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Roz­dział 1

Wierz­ba pu­ści­ła się ga­lo­pem, a jej ko­py­ta za­dud­ni­ły na tra­wie. Amy za­śmia­ła się gło­śno i po­chy­li­ła do przo­du, czu­jąc, jak wiatr roz­wie­wa jej wło­sy. Kie­dy do­je­cha­ła do grzbie­tu Cla­ir­da­le Rid­ge, wy­pro­sto­wa­ła się w sio­dle i przy­ha­mo­wa­ła do kłu­sa.

– Spo­koj­nie, Wierz­bo – po­wie­dzia­ła do kuca. – Tyl­ko spo­koj­nie.

Klacz wy­gię­ła szy­ję i par­sk­nę­ła, po­słusz­nie wy­ko­nu­jąc po­le­ce­nie. Na szczy­cie za­trzy­ma­ły się i Amy spoj­rza­ła na roz­ta­cza­ją­cy się stam­tąd wi­dok. Mu­sia­ła przy­znać, że za­pie­ra dech w pier­siach. Po­ran­ne mgły jesz­cze nie­zu­peł­nie się pod­nio­sły i cien­kie ich smu­gi po­wo­li pły­nę­ły do­li­ną, po­nad je­sien­ną fe­erią barw zdo­bią­cych drze­wa czer­wie­nią, zło­tem i mie­dzią. 

Po­gła­ska­ła Wierz­bę po szyi i uśmiech­nę­ła się do sie­bie. Klacz bar­dzo się zmie­ni­ła – była te­raz spo­koj­na, pew­na sie­bie i bez pro­ble­mu ak­cep­to­wa­ła jeźdź­ca na grzbie­cie. A jesz­cze nie tak daw­no – co Amy do­sko­na­le pa­mię­ta­ła – przy­wie­zio­no do schro­ni­ska prze­ra­żo­ne stwo­rze­nie, któ­re nie po­zwa­la­ło ni­ko­mu zbli­żyć się do sie­bie. Wy­le­cze­nie Wierz­by kosz­to­wa­ło ją całe ty­go­dnie cier­pli­wej pra­cy – ale prze­cież wła­śnie to było isto­tą He­ar­tlan­du.

Za­wró­ci­ła kuca i ru­szy­ła ścież­ką pro­wa­dzą­cą z po­wro­tem do He­ar­tlan­du. Gdy zbli­ża­ły się do far­my, krok Wierz­by stał się lek­ki i sprę­ży­sty, a Amy ogar­nął żal z po­wo­du klacz­ki. Po tylu ty­go­dniach Wierz­ba bez wąt­pie­nia trak­to­wa­ła schro­ni­sko w He­ar­tlan­dzie jak wła­sny dom – ale, nie­ste­ty, jej po­stę­py wska­zy­wa­ły na to, że wkrót­ce bę­dzie mu­sia­ła wró­cić do swo­ich wła­ści­cie­li, ro­biąc miej­sce dla in­ne­go po­trze­bu­ją­ce­go lub za­nie­dba­ne­go ko­nia.

Mi­nę­ły wy­bie­gi oraz tyl­ny bu­dy­nek staj­ni – wszyst­ko to mu­sia­ło zo­stać od­bu­do­wa­ne po nie­daw­nej na­wał­ni­cy. Amy za­mknę­ła oczy, bo w pa­mię­ci mia­ła ob­raz tam­tej kosz­mar­nej nocy. Na­dal sły­sza­ła wy­ją­cy wiatr, skrzy­pie­nie drew­nia­nych be­lek w staj­ni oraz prze­ni­kli­we rże­nie spa­ni­ko­wa­nych koni, któ­re zo­sta­ły uwię­zio­ne w środ­ku. Na­dal mia­ła w gło­wie sło­wa dziad­ka, sło­wa, któ­re wy­po­wie­dział do Tre­ga i do niej, kie­dy wcho­dzi­li do staj­ni, by wy­pro­wa­dzić prze­ra­żo­ne zwie­rzę­ta: Je­że­li co­kol­wiek po­ru­szy się w da­chu, ma­cie na­tych­miast ucie­kać. Jed­nak nie zro­bi­li tego – za bar­dzo sku­pi­li się na ko­niach, a uszko­dzo­ne bel­ki nie wy­trzy­ma­ły na­po­ru i dach za­ła­mał się, po­chła­nia­jąc wszyst­ko do­oko­ła. Amy za­drża­ła na to wspo­mnie­nie, a jej ser­ce prze­szył bo­le­sny skurcz. Je­den z koni, Dy­lan, zgi­nął wte­dy, a Treg od wy­pad­ku le­żał w szpi­ta­lu w sta­nie śpiącz­ki.

Strasz­nie za nim tę­sk­ni­ła. Treg był głów­nym pra­cow­ni­kiem staj­ni i je­dy­ną oso­bą, któ­ra na­praw­dę ro­zu­mia­ła al­ter­na­tyw­ne me­to­dy le­cze­nia, ja­kie sto­so­wa­li w schro­ni­sku. Ale dla Amy był też kimś wię­cej: uko­cha­nym, przy­ja­cie­lem, je­dy­nym czło­wie­kiem, któ­ry po­dzie­lał jej pa­sję zaj­mo­wa­nia się koń­mi po trau­ma­tycz­nych przej­ściach. Nie­mal co­dzien­nie od­wie­dza­ła go w szpi­ta­lu, opo­wia­da­jąc, co się ostat­nio wy­da­rzy­ło, z na­dzie­ją, że któ­re­goś dnia chło­pak obu­dzi się i po­wró­ci do ży­cia. Do tej pory nie było jed­nak na­wet naj­drob­niej­szych zmian w jego sta­nie zdro­wia. 

Wes­tchnę­ła i od­rzu­ci­ła od sie­bie bo­le­sne my­śli. Musi być sil­na, musi wie­rzyć, że Treg wy­zdro­wie­je – to je­dy­ne, co mo­gła zro­bić. Pod­je­cha­ła na po­dwó­rze, ze­śli­zgnę­ła się z grzbie­tu Wierz­by i pod­cią­gnę­ła strze­mio­na. W tym cza­sie Lou, jej star­sza sio­stra, wy­szła z jed­ne­go z bok­sów, nio­sąc w ręku sprzęt do czysz­cze­nia koni. 

– Cześć, Amy! – za­wo­ła­ła. – Wła­śnie skoń­czy­łam szczot­ko­wa­nie Can­dy.

– Świet­nie. I jak?

– Była tro­chę nie­spo­koj­na – przy­zna­ła Lou – ale po chwi­li się wy­ci­szy­ła. Za­sto­so­wa­łam te­ra­pię T-to­uch i my­ślę, że po­mo­gła. Mam coś jesz­cze zro­bić, za­nim pój­dę za­jąć się re­zer­wa­cja­mi? Dzi­siaj otrzy­ma­li­śmy ko­lej­ny te­le­fon.

– Idź – uśmiech­nę­ła się Amy. – Po­ra­dzę so­bie, a zresz­tą Ben już za­czął kar­mie­nie. Jak tam re­zer­wa­cje?

Trud­no było uwie­rzyć, że ostat­nio mie­li ta­kie­go ogrom­ne­go pe­cha. Nie li­cząc na­wał­ni­cy, na­wie­dzi­ła ich tak­że epi­de­mia gry­py. Do­pó­ki we­te­ry­narz nie dał im zie­lo­ne­go świa­tła, nie mo­gli przyj­mo­wać żad­nych no­wych koni i kil­ka bok­sów sta­ło pu­stych. Na szczę­ście jed­nak sy­tu­acja za­czy­na­ła się po­pra­wiać. 

– Do­brze – od­par­ła Lou. – Co wię­cej, rano do­sta­łam in­te­re­su­ją­cą pro­po­zy­cję: dzwo­ni­ła ko­bie­ta, któ­ra nosi się z za­mia­rem przy­sła­nia do nas dzi­kie­go mu­stan­ga.

– Mu­stan­ga! – za­wo­ła­ła pod­eks­cy­to­wa­na Amy. Spo­ro czy­ta­ła o sta­dach dzi­kich koni, któ­re cią­gle za­miesz­ki­wa­ły za­chod­nią część Sta­nów Zjed­no­czo­nych. – Jest zu­peł­nie dzi­ki? Nie zo­stał oswo­jo­ny?

– Z tego co wiem, nie – od­par­ła Lou. – A w do­dat­ku to ogier. Nie by­łam pew­na, czy bę­dzie­my mo­gli się nim za­jąć, i dla­te­go po­wie­dzia­łam, że od­dzwo­ni­my.

Lou nie lu­bi­ła po­dej­mo­wać de­cy­zji o przyj­mo­wa­niu no­wych koni bez kon­sul­ta­cji z Amy. Ow­szem, po­ma­ga­ła przy ko­niach, ale nie zna­ła się na nich aż tak do­brze. Wy­cho­wa­ła się w An­glii, więc dzi­kie ame­ry­kań­skie ogie­ry były dla niej czar­ną ma­gią. 

Twarz Amy roz­świe­tli­ła się w uśmie­chu. 

– Jej­ku, Lou! Bar­dzo chcia­ła­bym pra­co­wać z mu­stan­giem! W ży­ciu nie są­dzi­łam, że będę mia­ła oka­zję! Skąd oni są – mó­wi­li coś?

– Chy­ba z Ne­va­dy – po­wie­dzia­ła Lou i uśmiech­nę­ła się, wi­dząc za­pał sio­stry. – Dla­cze­go mu­stan­gi są ta­kie wy­jąt­ko­we?

Amy zdję­ła Wierz­bie uździe­ni­cę.

– No wiesz, przede wszyst­kim to na­sze ame­ry­kań­skie dzi­kie ko­nie – wy­ja­śni­ła. – Co praw­da, po­cho­dzą z Eu­ro­py, ale od wie­ków są tu za­do­mo­wio­ne. Mu­sia­ły przy­sto­so­wać się do ży­cia na rów­ni­nach i pu­sty­niach na­sze­go kra­ju, więc są na­praw­dę wy­trzy­ma­łe. 

Amy zdję­ła sio­dło z grzbie­tu Wierz­by i opar­ła je na zgię­ciu łok­cia. 

– Dru­ga rzecz, że Mon­ty Ro­berts zro­bił na­praw­dę dużo, je­śli cho­dzi o pra­cę z mu­stan­ga­mi. Mama bar­dzo sza­no­wa­ła jego do­ko­na­nia – cią­gnę­ła Amy, przy­po­mi­na­jąc so­bie po­cząt­ki dzia­łań mamy w He­ar­tlan­dzie. – Mon­ty Ro­berts opra­co­wał tech­ni­kę po­ro­zu­mie­nia z koń­mi, ob­ser­wu­jąc, jak za­cho­wu­ją się one w swo­im wła­snym to­wa­rzy­stwie. Zro­zu­miał, że aby uspo­ko­ić ko­nia, na­le­ży za­cząć my­śleć tak jak on, za­cząć mó­wić jego ję­zy­kiem, a nie tyl­ko zmu­szać go do po­słu­szeń­stwa.

– Wy­da­je mi się to cał­kiem oczy­wi­ste – za­uwa­ży­ła Lou. 

– Na pew­no – zgo­dzi­ła się Amy. – Ale do wie­lu lu­dzi na­dal to nie do­cie­ra. Zdol­ni są do wszyst­kie­go, żeby jak naj­szyb­ciej osią­gnąć ocze­ki­wa­ne re­zul­ta­ty. – Po­wie­dziaw­szy to, Amy skie­ro­wa­ła się do sio­dlar­ni.

– Przyj­dę, gdy Wierz­ba ochło­nie – za­wo­ła­ła w stro­nę Lou. 

Odło­ży­ła sio­dło kla­czy i wró­ci­ła do jej bok­su. Wy­czy­ści­ła Wierz­bę po­spiesz­nie, po czym wy­pro­wa­dzi­ła ją na je­den z wy­bie­gów i po­szła do domu, cały czas za­sta­na­wia­jąc się nad te­le­fo­nem, któ­ry ode­bra­ła Lou. Dzi­ki ogier, mu­stang – pro­sto z pu­sty­ni w Ne­va­dzie! Czu­ła się pod­eks­cy­to­wa­na, a jed­no­cze­śnie ogar­nia­ły ją po­waż­ne wąt­pli­wo­ści. Zda­wa­ła so­bie spra­wę, że przy­ję­cie mu­stan­ga bę­dzie ozna­cza­ło jed­no: że ko­lej­ny dzi­ki koń zo­sta­nie za­bra­ny rów­ni­nom, a sta­do dzi­kich zwie­rząt zno­wu się skur­czy.

Wes­tchnę­ła z ogrom­nym smut­kiem. Nad wszyst­ki­mi dzi­ki­mi koń­mi w Sta­nach Zjed­no­czo­nych czu­wa­ła jed­na or­ga­ni­za­cja zwa­na Bu­re­au of Land Ma­na­ge­ment, w skró­cie BLM[1]. Po­nie­waż uzna­no, że mu­stan­gi roz­mna­ża­ją się zbyt szyb­ko i nie miesz­czą się na otwar­tych te­re­nach, któ­re mogą za­miesz­ki­wać, co roku część koni wy­ła­py­wa­no i sprze­da­wa­no. W teo­rii brzmia­ło to cał­kiem sen­sow­nie, ale Amy prze­czy­ta­ła gdzieś, że dzi­kie ob­sza­ry są przej­mo­wa­ne przez rol­ni­ków i de­we­lo­pe­rów, przez co sta­da mu­stan­gów sta­ją się co­raz mniej­sze. Wpraw­dzie nie wie­dzia­ła, któ­rym do­nie­sie­niom po­win­na wie­rzyć, ale wo­la­ła­by, żeby wszyst­kie dzi­kie ko­nie mo­gły żyć na wol­no­ści. 

Za­my­ślo­na, we­szła do domu i wzię­ła do ręki kart­kę, na któ­rej Lou za­pi­sa­ła nu­mer te­le­fo­nu wła­ści­ciel­ki mu­stan­ga. Pani Lois Abra­hams, prze­czy­ta­ła, wy­bie­ra­jąc ko­lej­ne cy­fry.

– Halo? – ode­zwał się głos po dru­giej stro­nie. 

– Dzień do­bry. Mówi Amy Fle­ming z He­ar­tlan­du. Po­dob­no ma pani mu­stan­ga i roz­wa­ża, czy przy­słać go do nas.

– Och, tak! Dzię­ku­ję, że od­dzwo­ni­łaś. Dzi­ki Błysk to ogier gnia­do­de­re­szo­wa­ty – jest na­praw­dę wy­jąt­ko­wy, a by­łam o tym prze­ko­na­na już wte­dy, gdy zo­ba­czy­łam go po raz pierw­szy. Za­ko­cha­łam się w nim, pa­trząc na zdję­cie w In­ter­ne­cie.

Ko­bie­ta wy­da­wa­ła się cie­pła i przy­ja­ciel­ska, a w jej gło­sie wy­raź­nie sły­chać było en­tu­zjazm. 

– W In­ter­ne­cie? – Amy była za­sko­czo­na. – To nie ku­pi­ła go pani od BLM?

– Ow­szem – od­par­ła ko­bie­ta. – Ale wy­sta­wia­ją te­raz ko­nie na au­kcjach in­ter­ne­to­wych – idą z du­chem cza­su. 

– Więc każ­dy może ku­pić so­bie mu­stan­ga, ot tak?! – za­wo­ła­ła Amy z prze­ra­że­niem. Nie chcia­ła być nie­uprzej­ma, ale sama idea ją za­trwo­ży­ła. Wie­dzia­ła, co w prze­szło­ści spo­ty­ka­ło dzi­kie ko­nie – wie­le z nich koń­czy­ło w rzeź­ni jako pa­sza dla zwie­rząt, bo wła­ści­cie­le nie umie­li so­bie z nimi po­ra­dzić.

– Nie, nie – od­par­ła pani Abra­hams. – Są bar­dzo re­stryk­cyj­ni. Mu­sia­łam przejść we­ry­fi­ka­cję, a Błysk bę­dzie rze­czy­wi­ście mój do­pie­ro po roku, kie­dy udo­wod­nię, że po­tra­fię się nim od­po­wied­nio zaj­mo­wać.

– To do­brze – Amy ode­tchnę­ła z ulgą. – Cie­szę się, że ktoś my­śli o przy­szło­ści tych koni. Od daw­na ma pani Bły­ska?

– Za­le­d­wie od ty­go­dnia. Jest zu­peł­nie dzi­ki! Oba­wiam się, że nie­wie­le z nim zro­bię, do­pó­ki ktoś pro­fe­sjo­nal­nie go nie oswoi. Ja już wie­le lat nie jeź­dzi­łam kon­no.

Amy za­my­śli­ła się nad tym, co usły­sza­ła. Pani Abra­hams wy­da­wa­ła się miłą oso­bą, ale ra­czej nie­do­świad­czo­ną jak na ko­goś, kto ma zaj­mo­wać się dzi­kim mu­stan­giem.

– A więc nie za­mie­rza pani na nim jeź­dzić? Tyl­ko za­pew­nić mu dom? – ba­da­ła dziew­czy­na ostroż­nie.

– Ależ nie, mam na­dzie­ję, że w koń­cu będę jeź­dzić – od­par­ła pani Abra­hams z dużą pew­no­ścią sie­bie. – Uwa­żam jed­nak, że nie dam rady go oswo­ić. Dla­te­go wła­śnie zwró­ci­łam się do was.

Amy za­mil­kła na mo­ment, za­to­pio­na w my­ślach. Przy­ję­cie mu­stan­ga oka­za­ło się więk­szym wy­zwa­niem, niż się spo­dzie­wa­ła – trze­ba go nie tyl­ko ujarz­mić, ale też prze­pro­wa­dzić bar­dzo do­kład­ną tre­su­rę, żeby mo­gła na nim jeź­dzić no­wi­cjusz­ka. 

– Ro­zu­miem, że BLM nic z nim nie ro­bił przed sprze­da­żą? – upew­ni­ła się jesz­cze.

– Je­dy­nie tyle, aby moż­na go było prze­wieźć z miej­sca na miej­sce. Przy­je­chał do mnie uśpio­ny, zo­stał umiesz­czo­ny od razu na wy­bie­gu. Mó­wiąc szcze­rze, mam na­wet pro­ble­my z tym, żeby się do nie­go zbli­żyć. 

– I BLM nie ma nic prze­ciw­ko ta­kiej sy­tu­acji?

– Nie – od­par­ła wła­ści­ciel­ka Bły­ska. – Ich in­te­re­su­ją wy­łącz­nie wa­run­ki, w ja­kich zwie­rzę bę­dzie żyło. Chcie­li wie­dzieć, ja­kie mamy wy­bie­gi, jaką po­wierzch­nią dys­po­nu­je­my – wy­ja­śni­ła. – On jest przy­zwy­cza­jo­ny do ży­cia na pre­rii, więc rzecz ja­sna trzy­mam go na ze­wnątrz. Gdy­by do was tra­fił, aku­rat ta kwe­stia by­ła­by pro­sta do roz­wią­za­nia: Błysk wy­ma­ga tyl­ko du­że­go wy­bie­gu i od­po­wied­nie­go schro­nie­nia, nie po­trze­bu­je na­to­miast żad­nej do­dat­ko­wej pa­szy.

Amy wzię­ła głę­bo­ki od­dech. Kie­dy pod­nio­sła wzrok, zo­ba­czy­ła wpa­trzo­ne w sie­bie oczy Lou. Sio­stra uśmiech­nę­ła się do niej za­chę­ca­ją­co, lecz Amy cią­gle się wa­ha­ła. 

– Błysk wy­da­je się fan­ta­stycz­nym ko­niem, ale mu­szę się jesz­cze za­sta­no­wić – po­wie­dzia­ła do słu­chaw­ki. – Czy mogę do pani od­dzwo­nić za ja­kiś czas?

– Oczy­wi­ście, jak naj­bar­dziej – od­par­ła pani Abra­hams, cho­ciaż sły­chać było, że jest nie­co roz­cza­ro­wa­na. – Li­czę jed­nak na to, że go weź­mie­cie. Chcia­ła­bym, żeby miał jak naj­lep­szy start. 

Amy odło­ży­ła te­le­fon i usia­dła przy sto­le na­prze­ciw­ko Lou.

– Nie je­steś prze­ko­na­na? – za­py­ta­ła ją sio­stra. – Wie­rzę, że to spo­re wy­zwa­nie. O co cho­dzi­ło z tym In­ter­ne­tem?

– Pani Abra­hams ku­pi­ła go na au­kcji in­ter­ne­to­wej – to jed­na z me­tod po­zy­ski­wa­nia kup­ców przez BLM – wy­ja­śni­ła Amy. – Przy­znam, że wcze­śniej o tym nie sły­sza­łam.

– Mó­wi­ły­ście coś o BLM? – za­py­tał dzia­dek, wcho­dząc do kuch­ni. 

– Za­pro­po­no­wa­no nam wła­śnie, aby­śmy oswo­iły i wy­szko­li­ły mu­stan­ga, któ­re­go ku­pio­no przez BLM – wy­tłu­ma­czy­ła Amy. – Wła­ści­ciel­ka chcia­ła­by na nim jeź­dzić, ale mam wra­że­nie, że ona nie zda­je so­bie spra­wy z tego, na co się po­ry­wa. 

– A może w głę­bi du­szy zda­je so­bie spra­wę – za­su­ge­ro­wa­ła Lou. – I aku­rat dla­te­go chce go przy­słać do He­ar­tlan­du. 

– Może. Ale je­że­li jest fak­tycz­nie tak nie­do­świad­czo­na, jak się wy­da­je, bę­dzie trze­ba z nim bar­dzo cięż­ko po­pra­co­wać, za­nim go ode­śle­my.

– Czy nie tego wła­śnie chcesz? – Lou za­świe­ci­ły się oczy. – To do cie­bie nie­po­dob­ne, żeby od­rzu­cać wy­zwa­nie. Mamy mnó­stwo miej­sca, a do bok­su chy­ba go nie damy?

Amy po­krę­ci­ła gło­wą.

– Le­piej mu bę­dzie na ze­wnątrz. Mo­że­my go umie­ścić na dol­nym wy­bie­gu, ale musi być sam, bo to ogier.

– Już wcze­śniej ro­bi­li­śmy wy­jąt­ki dla ogie­rów – za­uwa­żył dzia­dek.

Amy uśmiech­nę­ła się: była wzru­szo­na, że Lou i dzia­dek pró­bu­ją za­chę­cić ją do za­ję­cia się ko­niem, zwy­kle to ona mu­sia­ła na­kła­niać ich. Nie wie­dzia­ła wła­ści­wie, dla­cze­go na­dal ma wąt­pli­wo­ści. Prze­cież pani Abra­hams przy­da się wszel­ka po­moc, zresz­tą Lou mia­ła ra­cję: to nie­sa­mo­wi­ta szan­sa dla nich, a i bez wąt­pie­nia naj­bar­dziej ko­rzyst­ne roz­wią­za­nie dla Bły­ska.

Nie wa­ha­ła się już dłu­żej i się­gnę­ła po te­le­fon.

– Weź­mie­my go – po­wie­dzia­ła do pani Abra­hams.








Za­po­wiedź czę­ści 15
„Mi­łość jest da­rem”

Amy! – za­wo­ła­ła Lou roz­pacz­li­wie, kie­dy Amy wbie­gła do domu. – Wy­jeż­dża­my za dzie­sięć mi­nut! Zo­bacz, jak ty wy­glą­dasz!

Amy spoj­rza­ła ze wsty­dem na po­pla­mio­ne ubra­nie i brud­ne ręce. 

– Będę go­to­wa – obie­ca­ła. – We­zmę tyl­ko szyb­ko prysz­nic i się prze­bio­rę. Moje ba­ga­że są już spa­ko­wa­ne, sto­ją na dole.

Lou wy­ję­ła jej z wło­sów źdźbło sło­my.

– Lot trwa sie­dem­na­ście go­dzin. Je­że­li chcesz sie­dzieć obok mnie, le­piej że­byś nie cuch­nę­ła staj­nią – po­wie­dzia­ła. – Mogę się za­ło­żyć, że na­wet nie zja­dłaś śnia­da­nia.

– Ku­pię so­bie coś na lot­ni­sku – za­wo­ła­ła Amy przez ra­mię i wbie­gła na górę.

Za­ło­ży­ła czy­stą bia­łą ko­szul­kę i wła­śnie prze­wią­zy­wa­ła so­bie swe­ter w pa­sie, gdy usły­sza­ła pod­jeż­dża­ją­cy sa­mo­chód Scot­ta. Chło­pak jej sio­stry po dro­dze ode­brał tak­że Mar­nie z dwor­ca au­to­bu­so­we­go. Amy wyj­rza­ła przez okno i zo­ba­czy­ła, jak od stro­ny pa­sa­że­ra wy­sia­da szczu­pła blon­dyn­ka. 

Pręd­ko za­ło­ży­ła te­ni­sów­ki, prze­cze­sa­ła wło­sy grze­bie­niem i zwią­za­ła je w kit­kę, a po­tem spoj­rza­ła jesz­cze po­spiesz­nie na swo­je od­bi­cie w lu­strze: do­strze­gła za­ró­żo­wio­ne po­licz­ki i błysk w sza­rych oczach. Chwy­ci­ła za le­żą­cą na krze­śle kurt­kę i zbie­gła na dół, prze­ska­ku­jąc po dwa stop­nie. Wy­bie­gła na dwór w chwi­li, w któ­rej Scott wkła­dał ostat­nią wa­liz­kę do ba­gaż­ni­ka. 

– Go­to­wa? – za­py­tał ją. – Masz pasz­port?

Spraw­dzi­ła jesz­cze w tyl­nej kie­sze­ni, a póź­niej od­wró­ci­ła się, by przy­wi­tać Mar­nie.

– Cześć, Amy! – za­wo­ła­ła Mar­nie. – Jak cu­dow­nie jest zno­wu być w He­ar­tlan­dzie. Cho­ciaż oczy­wi­ście bę­dzie mi bra­ko­wa­ło cie­bie i Lou.

– Bar­dzo dzię­ku­ję, że zgo­dzi­łaś się przy­je­chać i po­móc – po­wie­dzia­ła Amy, ści­ska­jąc dziew­czy­nę.

– Nie ma spra­wy – Mar­nie od­wza­jem­ni­ła uścisk. – Ma­cie się do­brze ba­wić, ro­zu­miesz? I żad­ne­go za­mar­twia­nia się tym, co dzie­je się w He­ar­tlan­dzie. My się tu wszyst­kim zaj­mie­my. 

Amy od­wró­ci­ła się do dziad­ka, któ­ry przy­trzy­my­wał dla niej drzwi sa­mo­cho­du.

– Pa, dziad­ku – po­że­gna­ła się.

– Pa, ko­cha­nie. I ko­niecz­nie za­dzwoń, jak tyl­ko znaj­dzie­cie się u taty i He­le­ny, ja­sne? – do­dał, tu­ląc ją moc­no do sie­bie. – Nie­waż­ne, że u nas to bę­dzie śro­dek nocy, masz za­dzwo­nić tak czy ina­czej.

– Za­dzwo­nię, zro­bię to na­tych­miast – za­pew­ni­ła, po czym uści­snę­ła go raz jesz­cze i od­su­nę­ła się, by Lou mo­gła zro­bić to samo.

Ben, któ­ry pod­wo­ził ich na lot­ni­sko, usiadł za kie­row­ni­cą i włą­czył sil­nik. Amy po­de­szła do sto­ją­ce­go w mil­cze­niu Tre­ga.

– Uwa­żaj na sie­bie – po­wie­dział do niej i przy­tu­lił ją lek­ko, świa­do­my, że wszy­scy na nich pa­trzą. – I ko­niecz­nie pisz ma­ile – szep­nął.

Amy po­ki­wa­ła gło­wą i za­śmia­ła się.

– So­raya ka­za­ła mi pi­sać przy­naj­mniej trzy ma­ile dzien­nie, jak jesz­cze będę pi­sa­ła do was wszyst­kich, to nie star­czy mi cza­su, żeby zo­ba­czyć tatę, a już nie wspo­mnę o jego ko­niach!

Ben włą­czył klak­son i wte­dy zda­ła so­bie spra­wę, że Lou i Scott sie­dzą już w au­cie: Lou z tyłu, Scott z przo­du, obok Bena. 

– Dbaj o sie­bie – po­wie­dzia­ła ci­cho, pa­trząc w zie­lo­ne oczy Tre­ga. A po­tem, za­nim kto­kol­wiek zdą­żył za­uwa­żyć łzy zbie­ra­ją­ce się pod jej po­wie­ka­mi, po­bie­gła do sa­mo­cho­du i usia­dła obok Lou. Ta prze­sta­ła roz­ma­wiać ze Scot­tem i uśmiech­nę­ła się do sio­stry.

Ben ru­szył i chwi­lę póź­niej mi­nę­li dom, wy­jeż­dża­jąc na dro­gę pro­wa­dzą­cą obok pa­stwisk do głów­nej szo­sy. Od­wró­ci­ły się obie z Lou i ma­cha­ły go­rącz­ko­wo, do­pó­ki trzy po­sta­cie sto­ją­ce na po­dwó­rzu nie znik­nę­ły im z oczu. 

– Nie mogę uwie­rzyć, że w koń­cu je­dzie­my! – po­wie­dzia­ła Lou i ści­snę­ła jej dłoń, a po­tem na­chy­li­ła się do przo­du i po­ca­ło­wa­ła Scot­ta w po­li­czek.

Amy czu­ła wiel­ki smu­tek na myśl, że opusz­cza He­ar­tland, ale jed­no­cze­śnie za­czę­ła też od­czu­wać eks­cy­ta­cję, jaka zwy­kle to­wa­rzy­szy­ła jej przed wy­stę­pa­mi na za­wo­dach.

– Au­stra­lio! – po­wie­dzia­ła gło­śno. – Oto nad­jeż­dża­my!


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 



.

 



[1] Urząd Za­go­spo­da­ro­wa­nia Te­re­nu. Przyp. tłum.



 

[image: cover4]



OEBPS/Images/image00022.jpeg
Seria

HEARTLAND

1. Powroty
2. Po burzy
3. Wiasna droga
4. Trudne decyzje
5. Co ma byc, to bedzie
6. Kiedys zrozumiesz
7. Blizny przesztosci
8. Wiezy krwi
9. Z kazdym nowym dniem
10. Obietnica
11, Szczera prawda
12. Predzej czy péiniej
13. Czarna godzina
14. Wszystko si¢ zmienia
15. Mitos¢ jest darem
16. Nic nie przychodzi tatwo
17. Czas nadziei
18. Zacza¢ od nowa
19. Krok w przysztos¢
20. Rozstania i powroty

Dalsze losy Amy — wersja dwutomowa

1. Zimowe wspomnienia ® 2. Co przyniesie jutro?
3. §wiqteczny czas ® 4. Niezapomniane lato














OEBPS/Images/cover00026.jpeg
AND






OEBPS/Images/image00025.jpeg
HEARTLAND

Heartland to wtulone pomiedzy wzgorza Wirginii
schronisko dla koni, ale i cos wiecej. To niezwykte
miejsce, gdzie dotychczas zZle traktowane zwie-
rzeta na nowo ucza sie ufac ludziom.

Do Heartlandu trafia Dziki Btysk, piekny, narowisty
mustang. Amy probuje dotrze¢ do tego niezaleznego,
dumnego zwierzecia, lecz kon najwyrazniej nie chce
mie¢ do czynienia z ludzmi. Amy nie wie, co robié.
Potrzebuje Trega, ale chtopak lezy w Spiaczce i nie
wiadomo, czy kiedykolwiek sie obudzi. A jesli tak, czy
bedzie ja pamietat? Czy nadal bedzie chciat by¢ cze-
$cia jej zycia i czescia Heartlandu?
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